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Xiążę N em ursk i, który w czoraj w ieczorem  
do armii północnej udać się m iał, p rzeciw ny 
otrzym ał rozkaz. Dzień w yjazdu jego ró w n ie  
jak Xięcia Orleańskiego jeszcze nie w iadom y.

M o n i t o r  ogłasza postanow ienie królew skie 
z d. 30. Stycznia , w  m oc którego liczne przed­
sięw zięto zm iany w  obsadzeniu prefektur 
i podprefektur. XVielu P refek tów  p rzy w o ­
łano do stolicy; rozm ów ią się z nimi pod 
względem  w y b o ró w  a spodziew ać sięm oźna, 
że ci, którzy nie są bezw arunkow o  za poli­
tyką gabinetu z dn. 15. K w ietnia usunięci zo­
staną. Koalicya usiłuje P refek tów  obaw y 
nabaw ić, p rzyw odząc im na pamięć w ypadki 
z r. 1827. W tenczas w p ływ ali Prefekci na 
w y b o ry  na korzyść gabinetu Yillela, k tóry  się 
jednak ostać nie'm ógł; skutkiem tego było, źe 
n o w e  M inisteryum (M artignaca) w iększą.część 
P refek tó w  z urzędu.” złożyło.

D z i e n n i k  s p o r ó w  przed listem p ry w a­
tnym  z Bruxelli. następujące umieścił s łow a; 
«Król niderlandski traktat 24ch artykułów  bez 
zastrzeżenia przyiął. Ale w  Bruxelli stan 
spraw  nie doszedł jeszcze tego kresu, owszem  
•yyszystko. się tam  pogorszyło przez niespodzia­

ne przypuszczenie polskiego Generała Skrzy­
neckiego do służby belgijskiej ; bo posłow ie 
Austryi i Pruss, po nadarem nej protestacyi 
p rzeciw  tem u postanow ieniu, uznali rzeczą 
stosow ną zażądać paszportów  i chcieli, jak 
głoszono, wczoraj w ieczorem  z Bruxelli w y ­
jechać. Udadzą się do A kw izgranu, gdzie 
się dalszych instrukcyi od rządów  sw oich do­
czekają. Oddajem y wszystkim rozsądnym lu ­
dziom pod rozw agę skutki takowego publi­
cznego zerw ania w  obecnej chw ili — zerwa? 
nia, którego zdaniem naszem łatw o było uni­
knąć. W  śród tego kłgpotu Król Leopolćl 
Izby aż do d. 4. Marca odroczyć postanow ił. 
O raz nastąpiła zmiana w  M inisteryum , kiedy 
PP . H uart i E rnst do dymissyi się podali.- 
Takie to są okoliczności, pod brzem ieniem  
których rząd belgijski o uchw ałach konferen- 
cyi zdanie sw oje ma w yrzec. Odroczenie 
Izby zostaw ia m u zupełną w olność myślenia' 
i działania, której potrzebuje, aby tak w ażne 
pytanie zgodnie z korzyścią kraju ro z s tr z y ­
g n ąć /1

A  n g  1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 2. Lutego.

Zamieszczony w  Gaz. Pow sz. Auszburskiej 
artykuł o stosunkach Anglii i Rossyi w  Azyi 
spow odow ał M o r n i n g - G h r o n i c l e  do nie­
których uyyag, nad tym  samym przedm iotem ;
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N asam przód poczytuje pogłoski o domniema­
nych uzbrajaniach Rossy i celem przedsięwzię­
cia w y p ra w y  do Azyi za zupełnie bezzasadne,
,uważając,, .co następuje,: Kiow., lubo miej­
scem centralnym, niesłuźyłby jednak, jak ta 
gazeta donosi, za miejsce zebrania się wojsk 
przeznaczonych do iniępokojenia posiadłości 
.naszych indyjskich. O d Polski oddalone to 
miasto na przeszło 500 mil angielskich a od 
.brzegów .ęnorskich, gdzieby się Rossyanie za- 
;ambarkować musieli, jeszcze bardziej oddalo­
n e .  Myśl ta zupełnie w ięc  dziwaczna.« Po­
te m  zw raca się w spom niana gazeta do sp raw  
’perskich i pow iada :  „ W ia d o m o  czytelnikom 
naszym, i e  P. Macneill w  T abris  p rzebyw ał 
i wszelkie stósunki z Szachem był zerwał, gdy 
się dow;iedz,ial, źe oblężenie Heratu cofnięto 
i do wszystkich roszczeń Anglii się przychy­
lono . P. Macneill., który dość długo w  Per- 
syi baw ił ,  aby wiedzieć, co przyrzeczenie 
.perskie .znaczy, nie w ró c ił  jednak do T eh e ­
ran u ,  lecz chcąc się w p ie r w  urzeczywistnie­
nia obietnicy Szacha doczekać, podróż w zdłuż  
b rz e g ó w  morza Kaspijskiego odbywał. T am  
ujechał się z Pułkow nikiem Shiel, od którego 
się dow iedzia ł, i e  podejrzenie jego bardzo 
było uzasadnione. Szach odstąpił w p raw d z ie  
od  oblężenia IJe ra tu , ponieważ dalsze onego 
popieranie z wielkiem dlań połączone było 
niebezpieczeństwem. Nietylko bow iem  rada 
jego, lecz cała szlachta tak dobitnie p rzeciw  
tem u pro jek tow i się oświadczyła, iż nie mógł 
dłużej przy nim obstawać. A le żądaniom po­
sła angielskiego nie uczyniono jeszcze zadość 
a Pułkow nik  Shiel, udaw szy się do obozu 
wracającego z pod Heratu Szacha, doznał 
ba rdzo  oziembłego przyjęcia. Za w yrządzo­
n e  posłow i naszemu pokrzyw dzenie  odm ó­
w io n o  wszelkiego zadośćczynienia a co w ię ­
ksza ,  Szach w zbran ia ł  się n a w e t  ustąpić z gra­
nic Heratu. Zostawił w  trzech w ażnych  
miejscach załogi, widocznie w  tym  zamiarze, 
aby późnićj usiłowania swoje, ponow ić i zdo­
bycie miasta sobie.ułatwić. Ze to było zamia­
re m  jego, nie -ulega żadnej wątpliwości.14 — 
Nareszcie oświadcza M o r n i n g  pod w zg lę ­
dem wytkniętej w  o w y m  artykule słabości 
sił angielskich w  Indyi co następuje: „ Pod­
czas kiedy my w  Indyach 250,000 dobrze w y ­
ćwiczonego wojska m am y, tw ierdzi n ieśw ia­
d o m a  Gazeta Pow szechna, źe Anglia naprze­
c i w  licznym nieprzyjaciołom sw oim  tylko 
zdemoralizowaną indyjską armi^ w ystaw ić  
m oże! Nie w chodząc  w  dalsze tw ierdzenia 
tej gazety, oświadczamy z ufnością, i e  w y ­
padki zapew ne szlachetny zam iar,  w  którym 
artyku ł ten pisanym się być zdaje, zniweczą. 
Niechaj Szach sam osąd z i,  czy w ojsko  angiel­

skie zdemoralizowane! W  Teheranie dow ie­
dział się zapew ne o w y lądow an iu  wojska an­
gielskiego na wyspie K arak , a z tego niechaj 
dalsze o energii L orda Aucklanda w y p ro w a ­
dza wnioski.14

L u d w ik  Napoleon w yjechał z Leamington, 
na zwiedzenie fabryk, szczególniej w  Birming­
ham .

Z podwyższenia się pap ierów  hiszpańskich 
w  ostatnich dniach chcą w nieść , źe giełda daje 
w ia rę  niektórym pogłoskom, tyczącym się 
zmiany stanu rzeczy w  Hiszpanii. Niektórzy 
to  podwyższenie się przypisują n o w o -z a m ie ­
rzonej pożyczce, której zapewnienie m a być 
oparte na cle od to w a ró w ,  z Anglii do Hi­
szpanii w p ro w ad zan y ch ;  inne utrzym ują, źe 
Anglia przy  urządzeniu spraw y belgijskiej 
zrobiła konferencyi wniosek o urządzenie Hi­
szpanii, k tóry zapewne od innych m ocarstw  
chętnie będzie przyjęty.

Z d n i a  5. L u t e g o .
W a żn e  bardzo nadeszły tu  w iadom ości,  je­

żeli tylko się po tw ierdzą, z Mexyku, na sta­
tku p arow ym  „Royal W illiam 44. Głoszą, ź e  
F r a n c u z i  p o  z a c i ę t ć j  w a l c e  c a ł e  m i a ­
s t o  V e r a  C r u z  o p a n o w a l i .  „ Gd y  rząd 
mexykaiiski, tak donosi N ow o Yorski H e ­
r a l d ,  zawartego między Admirałem Baudin 
i Generałem  Rincon traktatu zratyfikować nie 
chciał i rządow i francuzkiemu w ojnę  w ypo­
wiedział, Generał Santana stanął na czele 
5000 wojska i w szed ł  do Vera C ru z ,  gdzie 
stósownie do traktatu tylko 1000 ludzi załogi 
zostać miało. Admirał Baudin o zbliżaniu się 
Mexykanow zawiadom iony, dał rozkaz, aby 
działa w  bateryach miasta zagwoźdźono. 
Francuzi tem  zatrudnieni, zostali napadnięci 
przez  M exykanów i stracili w ielu  oficerów 
i prostych. Zostali zmuszeni do cofnięcia się 
na pokład eskadry; ta wszelako rozpoczęła 
żyw y  ogień do miasta, w yparow ała  takim 
sposobem M exykanów , poczerń wojsko fran- 
cuzkie Vera Cruz zajęło.44 — Inne doniesienia 
głoszą, że się to d. 3. Grudnia w y darzy ło ,  źe 
Santana ciężko został raniony, tak iż m u nogę 
trzeba było am putow ać ; inni dwaj generało­
w ie  dostali się w  niewolą F rancuzów . — Ga­
zety N o w o  Yorkskie upatrują w  tym  wypadku 
początek w ojny  pow szechnej, k iedy teraz do 
p raw dy  p o dobnem , źe Anglia i Francya Me- 
xykiem się podzielą.

H i s z p a n i a .
Na tajemnem posiedzeniu Izby Bedułową- 

nych, deputowany JLujan uczynił zapytanie 
Ministrom w e  w zględzie wypadku w  Melilla, 
ztąd przyszło do żyw ych  rozpraw, w  których 
mieli udział PP. Olozaga, Galiano, Martinez 
de la Rosa, Ąrmero i  inni. P. Lujan ufcrzy-
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m y w ał m iędzy innem i, źe w  Melilla znajdo­
w ało  się 157 arm at ciężkiego kalibru i w ielkie 
zapasy amunicyi i źe obaw iać się należy, aby 
el Pennon de la G om era, drugi punkt posia­
dłości hiszpańskich na brzegach A fry k i, nie 
doznał takiego losu, jak M elilla i Alhucemas. 
W reszcie sądził, źe te  pow tarzane zaburze­
nia są dziełem intrygi obcego m ocarstw a, 
k tóre chce Hiszpanii w ydrzeć  posiadłości w  
Afryce. M inistrow ie odpow iedzieli, źe czy­
nie będą w szystko , co będzie \ y  ich mocy, 
aby te posiadłości utrzym ać.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 6. Lutego.

Xiąźę L igne, którego m ałżonka jak w iado­
m o z dom u Xiąźąt L ubom irskich , tem i dnia­
mi d aw ał obiad na cześć G enerała Skrzynec­
kiego* gdy tego podczas obiadu na łono rady 
M in istrów  w e zw an o , aby go o w ydanej 
w zględem  niego reklamacyi posłów  Austryi 
i Pruss zawiadom ić.

N i e m c y .
Z H a n o w e r u ,  dnia 6. Lutego.

(Gaz. hanower.) — VV dawniejszym  juz arty ­
kule dow iedliśm y, jak niesłuszny jest zarzut 
kilku dzienników  publicznych, jakoby się 
królew ski rząd hanow erski nie u jm ow ał za 
braćm i sw ym i protestantam i pod w zględem  
w iadom ego oświadczenia katolickiego Bi­
skupa w  Osnabriicku. P rezes Hrabia W e ­
del, ośw iadcza także, źe i rozm ow a m ia­
na przez niego w  spraw ach  urzędow ych z 
członkiem osnabriicksiego miejskiego konsy- 
storza, całkiem w ykoślaw iona publiczności 
przedstaw ioną została. Ula tego w  osna- 
briickskich doniesieniach następujące ośw iad­
czenie um ieścił: Poufna rozm ow a w  spra­
w ach  u rzędow ych , którą m iałem  z członkiem  
jednym tutejszego miejskiego konsystorza, k tó­
ra  z pow odu  treści sw ojćj dla publiczności 
przeznaczoną być nie m ogła, podaną jednak 
została do w iadom ości publicznej, ale w  p o ­
przekręcanej form ie. T ych  w ięc, którym  w ia ­
dom e są oszczerstw a, jakim z przyczyny tej 
rozm ow y popadłem , a szczególniej tych , co 
dziennik holmfeldski na rok  1838, z miesiąca 
G rudnia str. 487 czytali, p roszę, aby się o isto­
cie rzeczy z następującego listu w sp o m n ia­
nego  członka miejskiego konsystorza przeko­
nali. „JW ielm oźny Panie 8Cc. Żądasz J W . 
Panie odem nie, abym na piśmie w yraził o- 
św iadczenie Jego przy sposobności, gdym 
m iał sobie polecone od m oich kollegów p rzed ­
staw ić J W  Panu prośbę konsystorza miejskiego
A . C. w zględem  u su n ięc ia ------------------postę­
pow ania duchow ieństw a katolickiego. W y ­
razy JW P an a  były  następujące: „„P rzełożę 
t% rzecz K rólew skiem u M inisteryum  i  silnie

ją poprę; w ątp ię  jednak , aby rząd miał co w  
tej spraw ie uczynić, gdy okoliczności czasowe 
nie są pomyślne. W zburzenie polityczne jest 
dość znaczne, drugiego zatem , m ianowicie 
zaś religijnego, unikać będą, a to tern bardzićj, 
gdy strona katolicka obcą dotąd była o w y m  
w zburzeniom .“ “ T o  tylko jedynie kollegom 
moim  oświadczyłem . — Osnabruck, dnia 8. 
Stycznia 1839, Kerksieg.“

W yrazy  tu  przytoczone zgadzają się co do 
istoty z moją m ow ą oile sobie przypom nieć 
mogę. — O snabruck, dnia 25. Stycznia 1839. 
P rezes  H rabia W edel.

Rozmaite wiadomości,
Z  P o z n a n i a .  — Dziennik urzędow y Król. 

Regencyi w  Poznaniu z dnia 12. Lutego za­
w iera doniesienie o zerw aniu  grobli i  śluzy 
p rzy  W ęgielskim  m łynie na trakcie poczto­
w y m  od L w ó w k a do T rzc ie la ; — doniesienie 
o używ aniu narzędzi nabojow ych do rozsa­
dzania kam ieni; — następujący przedm iot 
cenzuralny: Następujące za granicą w  języku 
polskim w yszłe pism a: 1) Dzieła poetyczne 
w ierszem  i prozą J. U. Niem cewicza. Lipsk 
1838. N ow e w ydanie Bobrowieza, 7. i 8. 
tom. 2) Z biór pam iętników  o daw nej Pblsce 
Niem cew icza. L ipsk 1838. l. tom . 3) P ism a 
Sew eryna Goszczyńskiego. L w ó w  1838. 2gi 
tom . 4) Krótkie zebranie tajem nic w iary  
św iętej. L w ó w  1838. 5) Biblia tłómaczenia 
X. Jakóba W ujka , w e  L w ow ie . Nakład
B. Jabłońskiego i Syna, 1839. w olno przeda- 
w a ć ; — obwieszczenia dotyczące czynności 
u rzędów  lustracyjnych; — o składkach to ­
w arzystw a kobiecego przyodziew ania ubogich 
żydowskich dzieci; — i następujące kroniki 
osobiste: Praktyczny lekarz, chirurg i akuszer 
D r. Juliusz W ilhelm  Ferdynand Ehrenberg 
osiadł w  W olsztynie pow , Babimostskiego;— 
Praktyczny lekarz i ch irurg , D oktor W o lf  
B urchard  z W ro c ław ia , uposadnił się w  R a­
wiczu.

P. Stanisł. M u l l e r  ogłosił prenum eratę na 
Pan Lexicon., czyli S łow nik pow szechny fran- 
cuzko-polski, zaw ierający w  sobie wszystkie 
znajom e dotąd  w yrazy  i sposoby m ów ienia 
francuzkie oddane polskiemi, -lub objaśnione.

(L itera tu ra .)  C o  z o s t a j e  d o  c z y t a n i a  
o p r ó c z  r o m a n s ó w  f r a n c u z k i c h .  — 
Szczere przekonanie o bezeceństw ie najpo­
czytniejszych u  nas książek, rom ansów  m o­
dnych  pisarzy francuskich, skłoniło m nie do 
ocenienia l i t e r a t u r y  s z a l o n e j  i  w yobrażeń  
k tó re rozplenia. — Chciałem  mieć zasługę
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przyspieszenia choć cokolwiek tej chwili, w  
Której przed zdrowym rozsądkiem musi ko­
niecznie ustąpić powodzenie tej literatury, 
myślałem źe byłoby z korzyścią dla dom ow e­
go piśmiennictwa, zachwianie wyłącznego 
uwielbienia wcale na to niezasługujących u- 
tw orów , — mniemałem źe za poprzestaniem 
upatrywania w  literaturze francuzkiej najwy­
ższych w zorów  doskonałości i poloru, zam­
knęła by się droga do wielu w p ły w ó w , na­
bawiających nas dziwacznościami nam me- 
właściwemi, a tem samem przeszkadzających 
nam do ukształcenia pięknie i stosownie na­
szej towarzyskości i obyczajów, bo podzie­
lam całkowicie zdanie jednego z bardzo ro­
zumnych naszych pisarzy „źe prawdziwy t o n  
d o b r y ,  ( to  jest przystojność, delikatność i 
słodycz form i nawyknień, baczna na tysią­
czne względy uprzejmość, ciągły powab przy­
jemnego i właściwego w e wszystkiem obej­
ścia się, ślad ukształcenia każdego z osobna, 
a razem społeczeństwa i pożycia z sobą osób 
oświeconych i miłych,) źe taki d o b r y  t o n  
(rzecz wcale niezasługująca potępienia) nie 
jest koniecznie jakąś rośliną przywozną, ale 
źe każdy narod; może go z siebie wydobyć i 
z istotną okrasą nadobnie się w  niego przy­
stroić." Takie a może i inne o których, nie 
tutaj miejsce m ówić, miałem widoki w  napi­
saniu mojego drugiego tomu. Literatury i Rry- 
tyki, zawierającego o l i t e r a t u r z e  s z a l o n ć j .  
Nie wiadomo m i, czy odpowie wy czymkol­
wiek moim zamiarom, to wiem  tylko, ze od 
czasu wyjścia tej książki na świat, spotykały 
już mnie niejednokrotne _ zapytania : » Cóz
chcesz żeby czytano, jeżeli wierzyć ci mamy, 
źe są tak n iew arte  a nawet szkodliwe loman- 
se Balzaka, Sanda, Kocka_ i t. d .? , ."  Ponie­
w aż zdarzyć się może, że i ktoś więcej chciał­
by mi jeszcze zrobić to-samo pytanie a odpo­
wiedzieć mu niemogłbym ustnie, postanawiam 
więc uczynić na to moją odpowiedź publicznie.
—- Radziłbym! naprzód czytać książki Polskie. 
Przewiduję zarzut, który mi zrob ią : » mało 
jest ciekawych i zajmujących książek 1 olskich 
do pospolitego czytania." Zgadzam się na to 
w  części; przyznaję, źe takich książek jest nie 
•wiele. Są jednak choć poważniejsze, ale ze- 
wszech względów warte  czytania; takiemi są 
książki:historyczne, jakowa gałęź zbogaca się 
jeszcze zaczętemi pojawiać się w_ ostatnich 
czasach pamiętnikami historycznemi, jako to: 
Paska, Otwihowskiego, o garbarze, Maszkie- 
wicza, rękopism Hetmana Żółkiewskiego, w y ­
dany w  Moskwie,, które w  sposób szczegóło­
w y  i poufały oznajamiają nas z dziejami i E1 
zionomią łat ubiegłych. (D , c. n.)

A  V  K  C Y  A . _
Ż polecenia Król. Głównego Sądu Ziemiań­

skiego sprzedawać będzie podpisany w  dniu 
21ym. m. b. o godzinie 9. zrana w  domu pod 
Nem. 5. na Garbarach przez licytacyą publi­
czną ruchomości po zmarłej Juliannie Braun 
z domu Drwęskiej.

O czem chęć kupna mający niniejszem za­
wiadomią ą się.

Poznań, dnia 12. Lutego 1839.
Rommissarz aukcyjny Sądu Głównego 

Ziemiańskiego.
D  a n y s z.

Niżej podpisany, będąc umocowany do wy­
dzierżawienia dóbr, o kilka mil od Poznania 
odległych, od Św. Jana r. b . , wyzywa chęć 
dzierżawienia mających by zechcieli, zgłosić 
się- u niego czem spieszniej.

G r e g o r ,  
Kommissarz Sprawiedliwości.

Świeży transport p r a w d z i w e g o
limbuTSldego i szwajcarskiego
S e r a  O trzy m a ł i przedaje w  znacznie zni­
żonych cenach handel

C. F. B i n d e r  w  Poznaniu,

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

Sto- Na pp. kurant

Dnia 1:2. Lutego 1S39.
^ C .

papie­
rami

-iii
b£ £ fi

O bligi długu państwa . . . . . 4 1 0 3 | 102!
Pr. ang. obligacje 1S30. • . 4- 1021 lOlf
O bligi prerniow handlu morsk. — 70** OUijj,
Obligi Kurmarćhii z bież. kup. 4 102 5 101!
O bligi tymcz. Nowe'j Marchii dt* ' 4 — 101!
Berlińskie obligacye miejskie , 4 1031 1021
Królewieckie dito . «. 4 — —
Elblągskie dito . « 4 12

48
—

Gdańskie dito w T . . . . . -- —-
Zachodnio - Pr. listy zastawne . o 2 101! io o |
Listy zast. VV, X. Poznańskiego . ' 4 1051 —
W sch od n io  -  Er. listy zastawne . 34 1011 1001
Pomorskie dito , . i o i | —
Kur- i iNowomarch. dito « . 3 i 102| 1011
Szla.skie dito _. . 4 — 103!
O ld. za leg ł kap, i prC. K ur-i N o ­

wej - Marchii . . . .  , — — 93

Z łoto  al marco i — 215J 214!
Now e dukaty. . . .  • •- i- —

1 3 !
18

Frydrychsdory . . .  . ♦ . — 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 12f 12J

ABisconta .i • »- .  *■ •• * - 3.


